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Prezydent Rzplitej
w Poznariskiem

Warszawa, 1. 5, (Tel. * ł.) W 
połowie maja Prezydent Rz.pl i tej po 
otworzeniu P. W. K. zwiedzi szereg 
miejscowości Polski Zachodniej.

Projektowany jest objazd miejsco­
wości w okolicy Poznania z uwzględ­
nieniem Wrześni

Marszruta ustalona zostanie w dn. 
10 hm. w porozumieniu z wojewódz­
twem poznaiiskiem i tamtejszemi or­
ganizacjami rolniczemi, które zapro­
siły Prezydenta do zwiedzenia wzoro­
wych gospodarstw rolnych i mlecz­
nych. 'w.j

Obrady klubu senator­
skiego B. B.

Warszawa, 1- 5. (Tel. wł.) We 
wtorek odbyło się zebranie klubu se­
natorskiego B. B., na którem sen. Gli­
wic mówił o sytuacji gospodarczej, 
która nie jest jeszcze najgorsza.

Mówca wysunął jednak kwestję 
potrzeby’’ Wzrostu kapitalizacji wewnę­
trznej i przypływu kapitałów- obcych 
oraz rozszerzenia rynku wewnętrzne­
go przez podniesienie zdolności kon- 
sumpcyjnej. Konieczne jest również i 
dążenie do równowagi budżetowej, t 
stabilizacji waluty 1 bezwzględne prze- i 
-strzeganie aktywności bilansu handlo- } 
wego. (w.)

■
Japoński generał

w Warszawie
Warszawa, 1. 5. (Tel. wł.) Szef i 

sztabu gen. Piskor podejmował wczo- i 
raj śniadaniem japońskiego generała 
Macui. Dzisiaj podejmować go będzie 
wiceminister Konarzewski. General 
Macui udaje się z Warszawy do Pragi, i

(w.)

Sprawa Bankn Centralnego
Warszawa, 1. 5. (Tel. wł.) W* 

dniu dzisiejszym wyjeżdża do Paryża 1 
delegacja, złożona z przedstawicieli 
polskich towarzystw kredytowych, aby ( 
zakończyć rokowania z finansistami 
zagranicznymi o ulokowanie długoter­
minowych obligacyj tworzącego się 
Banku Centralnego w Warszawie.

Utworzenie tego banku jest kwe­
st ją. dni najbliższych, (w.)

Skazanie Polaka
w Niemczech

Berlin, 1. 5. (Tel. wł.) W proce­
sie przy zamkniętych drzwiach wroc­
ławski sąd krajowy skazał Ludwika 
Dolnickiego z Bytomia na 1 i pół ro­
ku ciężkiego więzienia i utratę praw 
obywatelskich na lat pięć za zdradę 
tajemnic wojskowych.

Skazańcowi zaliczono 6-miesięcz.ny 
areszt śledczy. B. Z.

Rozwiązanie
litewskiej partji socjal-dem.

K o w n o, 1. 5. (Tel. wł.) Litewskie 
Min. spraw wewn. zarządziło wczoraj 
rozwiązanie litewskiej partji socjal­
demokratycznej.

Zakaz umotywowany zastał tern, 
że partja utrzymywała stosunki z ko­
łami emigrantów w Wileńszczyźnie, 
oo zagraża bezpieczeństwu i niezawi­
słości I.itwy. Z.

%

Nadzwyczaj efektowne okno wystawowe pewnego nowojorskiego biura po­
dróży, zachęcające do zwiedzania P W. K. w Pq®naniu.

Po zbrodni niemieckiej w Opolu
„Wzburzenie** Wietnców wywołał silny wzrost polskości na 

Śląsku Opolskim
Warszawa, 1. 5. (Tel. wł.). Do­

tychczas nie wiadomo jeszcze, jak rząd 
polski zareaguje na prowokację Niem­
ców w Opolu. Możliwe jest, że sprawę 
prześle do Ligi Narodów,’. Wypadki opol­
skie są w każdym razie materjałem dla 
komisji trzech, wyłonionej przez Radę 
Ligi dla spraw mniejszości narodowych.

Istotne przyczyny wypadków są bo­
daj takie, że Niemcy byli wzburzeni bar­
dzo silnym wzrostem polskości na Ślą­
sku Opolskiem. Sala teatralna, która po­
siada 600 miejsc, pomieściła 800 osób, a 
około 2 tys. odeszło bez biletów. Kobie­
ty przyjeżdżały z wózkami dziecinnemi 
byle tylko usłyszeć, operę polską.

W Opolu przed przedstawieniem roz­
rzucono ulotki z podżegającemi wier­
szami. Jeden z nich kończył się słowa­
mi: „Schlag los auf die polnische Hun- 
de“. W innych ulotkach wołano: „der 
Feind Ist ins Land gekommen“.

Zebrania protestacyjne w Warszawie i Katowicach
W a r s z a w a, ł. 5. (Tel. wł.). W dn. 

3 maja odbędzie się na pl. Teatralnym 
z inicjatywy Z. O. K. Z. wiec protestacyj­
ny. (w)

Katowice, 30. 4. (PAT). Dzisiaj 
popoł. w przepełnionej sali teatru pol­
skiego w Katowicach odbyło się manife­
stacyjne zebranie protestacyjne, zwołane 
przez Z. O. K. Z. z powodu napadu na te­
atr polski w Opolu. Uchwalono odpo­
wiednią rezolucję.

Po wiecu uformował się kilkutysięcz­
ny pochód i wśród śpiewów udał się do 
wojewody, któremu, prezydjum wiecu 
wręczyło uchwaloną rezolucję, poczem 
wojewoda wygłosił z okna dłuższe prze­
mówienie, wzywając ludność do zacho­
wania pełnego godności spokoju.

Po odśpiewaniu hymnu państwowego 
i „Roty“ oraz wzniesieniu okrzyków na 
cześć, Rzeczypospolitej Polskiej, manife­
stanci rozeszli się, nie zakłócając nigdzie 
spokoju.

Warszawa, 30. 4. (PAT). Zjazd 
dyrektorów teatrów polskich wysłał do 
dyrekcji Opery w Katowicach depeszę 
treści następującej:

Zjazd dyrektorów teatrów polskich, 
obradujący w Warszawie, poruszony do 
głębi wiadomością o bestjalskim napa­

Oświadczenie wojewody Grażyńskiego
Berlin, 30. 4. (PAT). Centrował Katowic o wydarzeniach w Opolu, w 

a)Ger®8Bja‘< podaje obszerne depesze g i których raz jeszcze potępia w sposób

Poturbowani aktorzy teatru katowic- ' 
kiego wystąpią prawdopodobnie do rzą­
du pruskiego o odszkodowanie.

Konsul Malhomme złożył wizyty min. 
Zaleskiemu oraz min. Knollowi. który w 
środę wyjeżdża do Berlina.

O godz. 5 popoł. przed politechniką 
warszawską zebrał się kilkotysięczny 
tłum akademików, który, uformowaw­
szy pochód, przeszedł Marszałkowską i 
Królewską do uniwersytetu, gdzie na­
stąpiły przemówienia a stamtąd Nowym 
Światem i Al. Ujazdowskiemi przez Ko­
szykową pod politechnikę, gdzie uchwa­
lono odpowiednie rezolucje, które wrę­
czono rektorowi Świętoslawskiemu.

Demonstranci usiłowali dostać się 
pod poselstwo niemieckie'na Pięknej, a- 
le przeszkodziły temu silne oddziały po­
licyjne. (w)

dzie bojówek niemieckich na. artystów 
polskich w Opolu wyraża najgłębsze o- 
burzenie z powodu tego niesłychanego 
w świecie kulturalnym barbarzyństwa, 
a kierownictwu Opery, artystom i wszy­
stkim ofiarom napaści wyraża najżyw­
szą sympatję.

W imieniu zjazdu dyrektorów depe­
szę podpisali: Artur Śliwiński, Arnold 
Szyfman, Bolesław Gorczyński, Gzapel- 
ski, Zaremba.

Warszawa, 30. 4. (PAT). Dzi­
siaj odbył się wiec polskiej młodzieży a- 
kademickiej, na którym uchwalono na­
stępującą rezolucję:

My, polska młodzież akademicka, ze­
brani dnia 30 kwietnia na dziedzińcu 
Uniwersytetu Warszawskiego, gorąco 
protestujemy przeciwko barbarzyńskim 
gwałtom nacjonalistów niemieckich na 
Śląsku Opolskim, którzy w bestjalski 
sposób katowali artystów teatru polskie­
go, oraz przeciwko pogwałceniu prawa 
międzynarodowego przez obrzucenie o- 
belgami przedstawiciela państwa pol­
skiego.

Stwierdzamy, że wszelkie zakusy nie­
mieckie na honor Polski i całość granic 
Rzpltej odepchniemy własną piersią, nie 
szczędząc krwi i życia.

bardzo ostry wydarzenia opolskie. Dzien­
nik przypisuje wzmiankowane wydarze­
nia wzmożonej widocznie działalności 
niemieckich stowarzyszeń nacjonalisty­
cznych. które rozwijają ożywioną dzia­
łalność na szkodę stosunków polsko-me- 
mieć kichSzereg dzienników demokratycznych
1 lewicowych przytacza oświadczenie 
wojewody Grażyńskiego, który miał za­
powiedzieć, że użyje całego wpływu, aby 
niemieckie przedstawienia teatralne na 
Śląsku polskim mogły się nadal odby­
wać bezpiecznie i aby przez to prawdzi­
wa kultura przeciwstawiona została bar­
barzyństwu.

Katowic e, 30. 4. (PA. F). Dyrek­
cja teatru polskiego w Katowicach o- 
trzymała dziś z kliniki krakowskiej od 
dr. Glatzela urzędowe zawiadomienie, że 
członek cłióru Opery katowickiej Hoher- 
mann, który odniósł złamanie kości ra­
mieniowej w Opolu, musi pozostać na 
leczeniu przez 2 i pól miesiąca, a członek 
baletu Miszczuk. któremu wskutek ude­
rzenia w plecy uszkodzono nerki, przez
2 tygodnie. ,

Berlin, 30. i. (PAT). Prezydent 
prowincji g.-śląskiej wydał nowe spra­
wozdanie o przebiegu incydentu opol­
skiego, w którem m. in. podkreśla, że ak­
torzy opuścili teatr tylnem wyjściem bez 
porozumienia się w tej sprawie z poli­
cją, tak że policja nie mogła dać im do­
statecznej ochrony w czasie drogi na 
dworzec i dopiero na dworcu mogła wy­
stąpić w ich obronie.

Przed wyborami w Anglji
Londyn, 30. 4. (AW). Mac Donald 

wygłosił wczoraj mowę przedwybor­
czą. w której oświadcza, że partja 
pracy uważa za swoje pierwsze zada­
nie zwalczanie bezrobocia i przywrócę* 
nie stosunków dyplomatycznych z Z- 
S. S. R. W sferze polityki zagranicznej 
stronnictwo uważa za najważniejszy 
sprawę podjęcie próby zapewnienia 
wolności mórz i zawarcia układu flo­
towego z Amerykę.

Migawki paryskie
Powieści dyktowane na płyty fonogra­
ficzne — Nowy sposób malarstwa ku* 
bistycznego — Bilans życia ludzkiego 

(Korespondencja własna).
Paryż, w kwietniu.

Podobnie jak w całym szeregu innych' 
dziedzin życia, tak i w obyczajach świa­
ta literackiego po wojnie nastąpił zupeł- 
ny przewrót. Dotyczy on zresztą nietyl- 
ko pisarzy, lecz również wydawców a 
nawet i samych czytelników. Ten bar­
dzo ciekawy temat „inflacji literackiej” 
poruszył właśnie w swej książce p. n.i 
„La Chose Littéraire“ znany wydawca 
paryski p. Bernard Grasset. .Zawiera o* 
na niezmiernie interesujące obrazy, peł­
ne bystrej obserwacji a także i dowcipu, 
skreślone z dużą znajomością przedmio­
tu.

łnowacje te zresztą zaczynają być co­
raz bardziej nieoczekiwane. Jedna bo­
wiem z firm wydawniczych a mianowi­
cie „La Renaissance du Livre“ wpadła 

j na pomysł odbicia na płycie fonograficz- 
j nej kilku ustępów powieści, 'mającej za- 
{ inaugurować nową kolekcję literacką. 

Płyty te razem z książką zostaną roze­
słane krytykom, którzy w ten sposób bę­
dą mogli odsłuchać deklamowanej pro­
zy autora i ocenić jej rytm.

Czy moda ta zdoła się przyjąć, na ra­
zie trudno jeszcze przewidzieć. Jedna­
kowoż jeden z pisarzy słusznie zauwa­
żył, że tego rodzaju reklama może auto­
rów drogo kosztować, gdyż krytykom 
trzeba będzie posyłać nietylko książki, 
ale i płyty, a w przyszłości może nawet 
i fonografy, boć przecież nie wszyscy 
krytycy je posiadają.

Niemniej jednak zdaje się, że mecha­
nizm zaczyna córa« bardziej pociągać

i
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pisarzy, bo oto podobne Blaise Cendrars 
ostatnią swoją powieść dyktuje ....popro- 
stu fonografowi. Ten ostatpi podbił 
zresztą nawet i prasę. W ostatnich bo­
wiem czasach najpoważniejsze dzienni­
ki wprowadziły raz na tydzień specjal­
ne rubryki sprawozdań kinematogra­
ficznych i recenzji o modach, a teraz ko­
lejno ukazuje się specjalna rubryka, po­
święcona ocenie najnowszych płyt.

* * *
Pewien inżynier, interesujący się 

sztuką, zwiedzał współczesne wystawy 
ultra - moderne malarzy. Kubistyczne i 
wogóle geometryczne płótna tak go na­
tchnęły, iż wynalazł cudowny rozpylacz 
malarski, który nieomieszkał przedłożyć 
w biurze wynalazków.

Doszedł on bowiem do przekonania, 
że na to, aby wystawiać jakieś stożki, czy 
też kwadraty, albo nakładać na płótno 
grube warstwy farby nożem, nie potrze­
ba być artystą. Ponieważ zaś tego ro­
dzaju obrazy mają powodzenie, należy 
je wykorzystać handlowo i wymyśleć ja­
kiś instrument, za pomocą którego mo- 
żnaby malować obrazy serjami. Do te­
go właśnie służy ów rozpylacz, dzięki 
któremu w przeciągu 7 godzin można 
pokryć farbą aż 200 m’ płótna!

Jeżeli ten wynalazek znajdzie amato­
rów, to oczywiście zmechanizowanie się 
sztuki do reszty zabije pędzel, a wów­
czas na podobieństwo „inflacji literac­
kiej“ powstanie „inflacja malarska“.

• • •
Człowiek żyje, pracuje i wreszcie u- 

miera, nie wiedząc właściwie, ile na co 
w swojej egzystencji poświęcił czasu. — 
Jeden z przeglądów amerykańskich in­
formuje swych czytelników, że przepro­
wadził w tym celu bardzo szczegółowe 
badania, które doprowadziły go do cie­
kawych obliczeń. Chodzi oto, żeby u- 
stalić, na co przeciętny człowiek, żyjący 
lat 80, zużył lub strwonił czas. Cyfry 
te zostały ustalone na podstawie rozlicz­
nych ankiet.

I oto na spanie i ubieranie się przy­
pada lat 26, dni 312, godzin 18, m. 22 (!); 
na pracę — lat 21, dni 95, godzin 14, mi­
nut 40; na gniew i dąsanie się 6 lat, 186 
dni, 14 godzin; na jedzenie i picie 5 lat, 
346 dni i 5 godzin; na czytanie dzienni­
ków jeden rok. 243 dni, 7 godzin i 18 
minut; na wiązanie krawata 18 dni, 12 
godzin, 6 minut; na wycieranie nosa 13 
dni, 8 godzin, 28 minut; na ziewanie 4 
dni, 2 godziny, 26 minut; na szukanie 
spinek do kołnierzyka 7 dni i t. d.

Mamy jeszcze garść innych cyfr, wy­
kazujących, ile czasu poświęca się na 
podróż, na śmianie się i t. p., ale powyż­
sze są dostatecznie pouczające, gdyż wy­
kazują, że praca zabiera tylko czwartą 
część życia. Trudno się temu dziwić, 
skoro człowiek sześć prawie lat spędza 
za stołem.

Statyści nie dobrali się jeszcze do ko­
biet. Ale zapewne nieomieszkają to u- 
czynić w najbliższym czasie. W tych 
zaś obliczeniach niezawodnie jedno z 
pierwszych miejsc zajmie przyglądanie 
się w lustrze od największego do naj­
mniejszego kalibru, w którem można zo­
baczyć jedynie koniec noska albo usta. 
Ale inspekcja ich jest nieodzowna. Nie­
mniej interesujące byłoby obliczenie, ile 
kobiety w ciągu swej egzystencji zużyt- 
kowują kilogramów różu i pudru, powo­
dując w ten sposób drożyznę mąki.

Przy przeprowadzaniu podobnego bi­
lansu życiowego, który napewno kosztu­
je wiele zabiegów i pracy, można jedna­
kowoż zapytać, ile owi statyści stracili 
na to czasu i czy nie poszedł on na mar­
ne. Ale to już inna historja... I. B.

JAN KARCZEWSKI

AUROZAURUS
Opowieść z naszych dni.

(Ciąg dalszy.)
37)

— Wczoraj to było co Innego. Wiesz 
muzyka, wino, aje powTóćiwtszy do 
domu, zaczęłam się zastanawiać. Gzy 
(pamiętasz jak telefonawałam tego 
dnia, że Wiśniewski idzie ze mną wie­
czorem do kina? Teraz przypomnia­
łam sobie dokładnie to wszystko, co 
wówczas mówił i doszłam do przeko­
nania, że ja właściwie was wszystkich 
wprowadziłam w błąd. Rozumiesz, oni 
/wszyscy są niewinni.

Z całej osoby Nelly przebijała suro­
wość powziętych decyzyj. Widać było, 
że gotowa była do najdalej idących 
ekspiacyj za swój błąd. Przekonać ją 
jednak na nowo nie wydawało się mo- 
żliwem. Łukowski jednak postanowi! 
zastosować sposób, który wczoraj dał 
tak pomyślne rezultaty. Uderzył więc 
frontowym atakiem.

— Nelly! — więc moje słowa to 
nic? Więc dla twoiej fantazji chcesz 
utonie zgubić?

Ślub p. Devey
Prmitlecie w Prezydium Rady Ministrów zgromadziło około 

1OOO osób

Warszawa, 30. 4. (PAT). Dzi­
siaj o g. 16 pastor Semadeni pobłogosła­
wił w kościele ewangelickim na Lecznie 
związek małżeński pomiędzy córką do­
radcy finansowego p. Deveya z p. Moul- 
ton Algernonem.

Na uroczystości ślubnej obecni byli 
m. in. członkowie rządu z premjerem 
dr. Świtalskim na czele, szef gabinetu 
wojskowego Prezydenta Rzpltej płk. 
Głogowski, prezes Banku Polskiego dr. 
Wróblewski, wiceprezes tegoż banku dr. 
Młynarski, prezes B. G. K. gen. Górecki, 
szereg wyższych urzędników, liczni 
przedstawiciele poselstw zagranicznych, 
przedstawiciele sfer gospodarczych i 
bankowych oraz liczna rodzina państwa 
młodych, przybyła specjalnie z Ameryki.

Bezpośrednio po ślubie państwo mło­
dzi udali się do Prezydjum Rady Min., 
gdzie przyjmowali życzenia, poczem od­
było się przyjęcie, które zgromadziło o- 
koło 600 osób. Wśród nich obecni byli 
dostojnicy państwowi z premjerem Świ­
talskim na czele, rodzina państwa mło­
dych oraz przedstawiciele świata finan­
sowego i kulturalnego stolicy.

Wypadki kolejowe
Warszawa, 30. 4. (PAT). Na li- 

nji Łuck — Sienkiewiczówka jeden z in­
żynierów radomskiej dyrekcji kolejowej, 
dokonywując inspekcji linji, najechał 
drezyną motorową na pocisk armatni, 
położony na szynach przez nieznanego 
sprawcę. Kola drezyny odrzuciły pocisk 
na nasyp, nie wywołując wybuchu. Wła­
dze kolejowe zawiadomiły o wypadku 
policję, która wszczęła śledztwo.

Na stacji Tczew parowóz przetokowy 
uderzył tak silnie w stojący na torze am­
bulans pocztowy, że spowodował wyko­
lejenie wagonu, w którym znajdowały 
się 2 osoby. Wskutek wypadku kon­
duktor ambulansu pocztowego Paweł 
Rzepa uległ kontuzji.

Obrady Związku
dyrektorów teatrów

Warszawa, 30. 4. (AW.) W 
Warszawie rozpoczęły się doroczne 
obrady Związku dyrektorów teatrów. 
Biorą w nich udział wszyscy dyrekto­
rzy scen warszawskich oraz delegaci 
dyrekcyj prowincjonalnych.

Pierwszy dzień poświęcono obra­
dom wstępnymi i konferencjom z 
przedstawicielami artystów.

Warszawa, 1. 5. (Tel. wł.) Na 
zjeździe dyrektorów teatrów polskich 
prowadzono konferencje z zarządem 
Zaspu w sprawie dodatków drożyźnia- 
nych i pensyj urlopowych, (w.)

Rosjanin i księżna
Berlin, 1. 5. (Teł. wt); Przed są­

dem w Bonu Rosjanin Iwanow, brat o- 
statniego gen. plenipotenta ks. Wiktorji 
Zubków, wytoczy! proces masie konkur­
sowej o 2 tys. mk.. zaległych poborów.

Iwanow twierdzi, że zaangażowany 
został przez księżnę w charakterze szo- 

.fera, kamerdynera i towarzysza (?) oraz, 
że swe obowiązki spełniał sumiennie, to­

— Nie, — odparła, — ale ty się my­
lisz. Ty się mylisz na pewno. Zresztą 
ja ci powiem, że poprostu gdybyś mi 
nie wiem co dowodził, nie mogłabym 
zeznawać wbrew moim przekonaniom.

— Ach, tak, — wtrącił twardo Lu- 
Rowski.

— Tak, tak Kamilu. Kiedy wyobra­
ziłam sobie, że będę musiała zeznawać 
przed sądem i przed nimi rzeczy, w 
które sama nie wierzę, zimno mi się 
zrobiło. Wyobraź sobie, jakie to było­
by okropne.

Łukowski opanował się już zupeł­
nie. Sytuacja była jasna. W tej kró­
ciutkiej chwilj Nelly wyszła z obozu 
jego sojuszników i stała się wrogiem, 
którego należało złamać i zmusić do 
powolności. Poprawił się więc na fo­
telu, zapalił papierosa i najsłodszym 
tonem, tonem tak słodkim, że najza- 
twardzialsi zbrodniarze, słysząc go 
cierpli od stóp do głów, zaczął:

— A czy panna Brzoskówna zdała 
sobie sprawę, że właściwie to i ona 
jest cośkolwiek winna w tem wszyst- 
kiem? Czy panna Brzoskówna zdała 
sobie sprawę, że klucz do przedpokoju 
został przez nią właśnie doręczony 
głównemu oskarżonemu. Są ludzie, 
którzy to widzieli, którzy to zeznają,. 
Patrz —- podsunął jej pod oczy meldu­

nek jednego z agentów. — A zresztą to 
takie naturalne, że Skrzypczak miał 
pomóc w Banku. Czy myślisz, że ci 
się uda jakoś z tego wykręcić? Że fakt 
komunikowania się ze mną coś ci tu 
pomoże? Nie powinnaś zapominać, że 
rozmowy nasze toczyły się wyłącznie 
w cztery oczy, a tobie nikt nie uwie­
rzy, jeśli ja zaprzeczę.

Nelly zerwała się z fotelu.
— Czy mam się uważać za areszto­

waną? — rzuciła z pasją.
— Nie, ale za przywołaną do po­

rządku. Musisz zrozumieć, że jedynie 
zupełne podporządkowanie moim dy­
rektywom wyjdzie ci na dobre. Teraz 
idź do Banku, uspokuj się, a około 
godziny czwartej przyjdziesz tu pod­
pisać przygotowane zeznania. Rozu­
miesz? Przyjdziesz o czwartej, bo nie 

'masz innego wyjścia.
Nelly postąpiła krok naprzód. Dzie­

sięć pokoleń babek musiało nad nią 
patrzeć z dumą w tej chwili. Była 
nieodrodną córą tych straganiarek za­
maszystych, majstrowych nieustępli­
wych, stróżowych zajadłych i zacie­
kłych praczek Cały balast świeżej 
kultury oipadł z niej w tym momencie, 
uczuła się nagie wyzwolona z krępu­
jących ją kajdanów. Atawizm trium­
fował Córka małego urzędnika po-

Warszawa, 30. 4. (AW). Dziś o 
godz. 16 w kościele ewangelicko - refor­
mowanym na Lesznie odbył się ślub cór­
ki dofadcy finansowego Banku Polskie­
go p. Suzy Devey z p. Algernonem. Na 
uroczystość przyjechało z Ameryki prze­
szło 50 członków rodziny. Krótko przed 
godz. 16 przybyli do kościoła min. Zale­
ski z małżonką, min. Niezabytowski, 
podsekretarz stanu Wysocki, wojewoda 
Jaroszewicz, płk. S. G. Beck, wicemar­
szałek Czetwertyński, poseł Stetson i po­
seł D‘Erskine.

Uczta weselna odbędzie się w apar­
tamentach Prezydjum Rady Ministrów.

Państwo Algernon udadzą się w pod­
róż poślubną po Europie samochodem, 
gdyż p. Algernon jest zapalonym auto- 
rnobilistą.

Wars za wa, 1. 5. (Teł. wt). Ślub 
p. Devey odbył się przy bardzo licznym 
udziale publiczności.

Gilbert Parker wskutek stanowiska 
Niemców na konferencji reparacyjnej w 
Paryżu nie mógł przyjechać.

Zebranie towarzyskie w Prezydjum 
Raady Ministrów zgromadziło do 1000 
osób, (w)

warzysząc swej pani w podróżach po 
Francji i Belgji.

Rzecznik masy konkursowej twier­
dził natomiast, że Rosjanin i księżna ma­
wiali sobie „ty“ oraz że Iwanow był tyl­
ko jednym z licznych mężczyzn, utrzy­
mywanych przez księżnę w pałacu.

Sędzia postanowił przesłuchać w cha-

Bonzo w podróży

„Prawie to samo"
Praga, w kwietniu.

Jeszcze ostatnie dwa etapy podróży 
przed nami.

Dziś rano opuściliśmy z żalem go­
ścinny Wiedeń, który, po wczorajszym 
upale, pożegnał nas dla odmiany śnie­
giem i deszczem.

Nic ciekawego po drodze. — Ta sa­
ma kiepska szosa, te same wyboje, te 
same dziesiątki kilometrów, udekoro­
wanych pryzmami tłuczonego kamie­
nia po bokach. „Tatra“ skacze, jak 
pchła po tych górkach i dołkach, lecz 
nąm jakoś nie dokucza.

I na złą drogę jest sposób — dobry 
samochód.

Czeska granica.
— Ma utsta.
— Dzień dobry.
Rozmowa z celnikami jest dwuję­

zyczna, lecz najzupełniej zrozumiała. 
Oni po czesku, my po polsku — i do­
brze.

Pocieszaliśmy się, że w świetnie za­
gospodarowanej Czechosłowacji bę- 
dzi; my mieli dobrą szosę. — A jakże! 
Zupełnie to samo, co w Austrji 1 to aż 
do Pragi.

Kłniemy na czem świat stoi. W do­
datku ruch lewostronny i tu jeszcze 
obowiązuje w dalszym ciągu, a że ma 
być kiedyś zmieniony na prawostron­
ny, więc ludziska już dziś wprawiają 
się w nowych metodach.

Skutek jest taki, że każdy wehikuł 
na szosie obserwujemy zdała podej-

rakterze świadka księżnę i odroczył roz­
prawę.

Śniegi i lody na Bałtyku
Gdańsk, 30. 4. (PAT.) Z Kłajpe­

dy donoszą, iż w kierunku portu zbli­
ża się ogromna lawina śnieżna, kto> ą 
wiatry pędzą z zachodu. Od czwartku 
cały port jest zablokowany przez p y 
wające kry lodowe. Kilka statków 
skutych jest lodem.

Pożar w sejmie bułgarskim
Sof ja, 30. 4. (PAT). Dziś o godz. 5 

rano z powodu krótkiego spięcia wy- 
wychł w gmachu Sobranja pożar, który 
zniszczył plafon i uszkodził salę posie­
dzeń. Reszta budynku została nietknię­
ta. Archiwa i bibljoteka ocalały.

Straty są niewielkie, dzięki znakomi­
tej akcji straży pożarnej, która szybko 
pożar umiejscowiła-

Zastrzelenie dyplomaty
Luxemburg, i- 5- (Tel. wl.). -~ 

Wczoraj w południe zastrzelony został 
na ulicy przez Włocha, antyfaszystę Gi- 
no, sekretarz poselstwa włoskiego w Lu- 
xemburgu, Alfonso Arena.

Gino, z zawodu szewc, _ zgłosił się 
przedpołudniem w poselstwie włoskiem, 
żądając wydania mu jego papierów. A- 
rena odmówił żądaniu, wskutek czego 
szewc, zaczaiwszy się na uijcy, wystrza­
łem z rewolweru zranił ciężko przecho­
dzącego dyplomatę, który zmarł nieba­
wem.

Zabójca ujęty został przez policją, l.

rzliwem okiem. — Co też on zrobi? •-» 
Trzeba zwalniać i tracić czas.

Czasem trafi się ktoś, co jedzłe ró­
wnie prawioowo, jak my. Okazuje się, 
że to samochód zagraniczny, który 
posuwa się z temí samemi co my 
ostrożnościami.

Austrja i Czechosłowacja to jedyne 
dwa kraje na kontynencie europej­
skim, posiadające dotąd jeszcze ruch 
lewostronny.

Zaimponowała mi za to Praga. Jak- 
że się zmieniło śródmieście w ciągu 
ostatnich dwu lat!

Praga się buduje. — Na Przyko­
pach kilka wielkich nowoczesnych do­
mów. Koło Domu Narodowego cały 
blok kamienic zerwany. — Kładą tam 
nowe fundamenta. Co krok to parkan, 
kryjący nowe budowle w robocie.

Kiedyż to Warszawa zacznie się w 
ten sposób porządkować?

I przyjaźń polsko-czeską znać le­
piej niż dawniej. Stała się popular­
niejsza.

Dziś już nawet nie próbują mówić 
innym językiem, jak po polsku i 
wszysyc mnie rozumieją doskonale.

Kelner w „Café de Saxe“ podajo mi 
polskie i czeskie gazety.

— Niestety po czesku za słabo 
umiem.

— Ale, zdaje się panu! To przecież 
„prawie to samo“. Ja też czytuję pol­
skie gazety i rozumiem. Niech pan 
spróbuje.

Jeszcze parę lat propagandy takich 
przekonań, utwierdzania, że to „pra­
wie to samo“, a przyjaźń polsko-cze­
ska stanie się twarda, jak stal. — Daj 
Boże. Bonzo.

cztowego i szwaczki odnalazła w tej 
chwili swoją wielką, dziedziczną nutę 
bojową.

— To tak? To ty mnie będziesz 
straszył? A ty... Myślałeś może, że 
się zlęknę i jak trusia pójdę grzech 
śmiertelny brać na swoje sumienie? 
ITędzej nił tu włosy na dłoni wyrosną. 
Prędzej własnemi pazurami oczy ci 
wydrapię! Rozumiesz? Ty! Mnie bę­
dziesz straszył? Niedoczekanie twoje! 
Głupi, głupi' jesteś. Ty myślisz, ża 
masz mnie w ręku. Dziesięć moich ko­
leżanek i przyjaciółek wie, że do mnie 
przychodzisz. Żebyś tylko spróbował, 
jedna po drugiej pójdą, gdzie potrze­
ba i powiedzą prawdę. Myślisz że ich 
tam nie puszczą? Nie bądź tylko taki 
pewny, U twojego ministra pracuje 
jedna. Co z tego?... Co? Futro jej 
kupił Myślisz, że nie uwierzy? Nie 
trzeba było zaczynać ze mną. Pamię­
taj sobie to na przyszłość, a teraz to 
ja ci będę rozkazywała. Jeśli do trzech 
dni od dzisiaj nie uwolnisz Skrzypcza­
ka i tamtych z więzienia, zrobię taki 
skandal, że nawet się nie spostrzeżesz, 
jak sam do kryminału trafisz. Rozu­
miesz? Masz trzy dni czasu!.,. Teraz 
ja czekam.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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KALENDARZYK
Środa, 1 maja 1929.

Słońce: wschód 4,23 — zachód 19,18 — 
długość dnia 14 godzin 55 min. 

Księżyc: wschód 1,59 — zachód 9,17 —
przed octatnią kwadrą

Kai. rz.-kat.: Filip i Jakób; jutro Atana- 
zy i Zygmunt.

Kai. słów.: Lubomir; jutro Witimtr. -

Zebrania
Dziś o 19,30 Stow. Młodzieży Polskiej św. 

Wojciech — zebranie plenarne w 
ognisko.

O 20 żeńskie Tow. Gimn. „Sokół" — 
W/fda — w. z w szkole przy ulicy 
Gen. Prądzyńskiego;

o 20 Polski Związek Pomocników i Po­
mocnic Konfekcyjnych, w lokalu 
przy ul. Wronieckiej 6;

o 20 Stow. Pracowników Fryzjerskich, 
w lokalu p Jarockiego;

o 20 Tow. Śpiewu im. F. Nowowiej­
skiego. Łazarz — n. w. z. w lokalu 
Zw. Koiejowców, ul. Spokojna 24:

o 20 Koło Słuchaczy U. L. na m. Po­
znań. w sali Domu Król. Jadwigi;

o 20 Tow. Śpiewu „Halka“ — Jeżyce, 
w lokalu p. Kasperkowej;

o 20 Stow. Młodzieży Polskiej —- Tum, 
w Domu Katolickim na Śródce.

Jutro o 18 Stow. Oficerów przen. w stan 
spoczynku — n. w. z. w Kasynie Ofi- 
cerskiem D. O. K. VII;

o 19 Tow. Entomologiczne, w lokalu p. 
Jarockiego;

o 19.30 K. P. H. im. Bolesława Chro­
brego, w harcówce Wolnica 1;

o 20 Tow. Uczestn. Powstania Wlkp., 
Wilda, w lokalu p. Zawadkowej;

o 20 Narodowa Organizacja Kobiet, w 
Czytelni dla Kobiet.

Pogrzeby
Dziś: Sp. Jerzego Rychłowskiego (dyr. 

szkoły podch. Lotn.) o godz. li po 
nabożeństwie w kościele Św. Woj­
ciecha. — Śp. Marji Magdaleny ze 
Zgolów Grześkowiakowej o godz. 
16,45 ul. Dąbrowskiego 90. — Śp. Bro­
nisławy ze Świetlików Klimkowej o 
godz. 17 ul. Adama Jeskego 2.

Licytacje
Dziś o 10,30 ul. Kozia 21 — większa ilość 

kapeluszy męskich;
o 11 pod kier, taksatora p. Wł. Woj­

ciechowskiego dóbr, licytacja: (nal. 
do masy spadkowej po śp. budown. 
Wł. Jewasińskim) — samochód, 2 po­
wozy kryte, 4,-wozy robocze,. 180 płyt

. eemenl.. 2 lorki, balkony, Aei,, ,3 ctm. 
bloki dębowe, rozm. drzewo i kan-

* tówka, 100 ctn. wapna gaszonego, 
tragarze żel., 300 płyt klingerit, szu­
by druciane, kuźnia połowa, szory, 
wciągi, regały, stoły, biurka, krze­
sełka, piece żel., kanapa, szafa żel., 
szafy, bieliźniarka itp.;

o 16 ul. Wieżowa 10 — urządzenie dro- 
gerji z towrami.

Jutro o 9 uł. Małeckiego 26 — biurko, lu­
stro, szafa do książek, kanapa, eta­
żerka, 6 krzeseł, stół, fotele;

o 11 ul. Dąbrowskiego 83-85 — samo­
chód;

o 12 ul. Wielka 15 — 5 zegarów; 
o 13 W. Garbary 35 — maszyna do roz­

kręcania trawy, 20 paczek sprężyn, 
3 bele paku;

o 14 Grobla 17 — szyfonierka, szafa, 
maszyna do szycia,

Teatr Wielki
DZIŚ — „Rigoletlo" — opera Verdfego. 

Teatr Polski
DZIŚ — „Prawdziwa miłość”.

Teatr Nowy
DZIŚ — „Edukacja Bronki".

Uroczyste przedstawienie 
ku uczczeniu Rocznicy Kon­
stytucji 3 Maja w teatrze

świetlnym „Słońce“
Ku uczczeniu Rocznicy Wiekopomnej

Konstytucji 3 Maja odbędzie się w nad­
chodzący piątek, 3 maja b. r. w teatrze 
świetlnym „Słońce“ uroczyste przedsta­
wienie najwspanialszego filmu polskiego 
p. t. „PAN TADEUSZ”, według nieśmier­
telnego dzieła Adama Mickiewicza. Wspa­
niały ten obraz wyświetlał teatr „Słoń­
ce“ w ubiegłym roku z niebywałem po­
wodzeniem. Obecnie Dyrekcja, teatru 
„Słońce“ wznawia to monumentalne dzie­
ło polskiej kinematografii w rocznicę 
Konstytucji 3 Maja Obraz wyświetlany 
będzie tylko w piątek. Dla wygody P. T. 
Publiczności odbędą się cztery seanse o 
godz, 3, 5, 7, 9. Niewątpliwie cały patrjo- 
tyczny Poznań skorzysta z nadarzającej 
się sposobności i podąży gremjalnie na 
„Pana Tadeusza“. Ci, którzy widzieli już 
ten wspaniały obraz — raz jeszcze go z 
Przyjemnością zobaczą — ci zaś, korzy 
jeszcze nie widzieli „Pana Tadeusza“ na 
ekranie, w skupieniu i zachwycie podzi­
wiać będą to epokowe dzieło Sprzedaż 
biletów na wszystkie seanse w piątek od 
godx 12 w pot. przy kasach teatru „Słoń-

Poznań przeciwko gwałtom niemieckim 
w Opolu

manifestacja artystów i publiczności w Teatrze Wielkim
Brutalny napad Niemców na wystę­

pujących gościnnie w Opolu artystów 
polskich wywołał wielkie oburzenie 
również w Poznaniu.

W dniu wczorajszym w Teatrze Wiel­
kim, gdzie grano operę „Mazepę“, trans­
mitowaną przez wszystkie radjostacje, 
w czasie przerwy pomiędzy pierwszym 
i drugim aktem na scenie zgromadzili 
się artyści a kreujący rolę Mazepy bary­
ton opery poznańskiej p. Zygmunt Zale­
ski odczytał protest braci artystycznej 
przeciwko gwałtom niemieckim w Opo-

Zjazd Episkopatu Polskiego
Zakończenie obrad — Wyjazd Dostojników Kościoła

Wczoraj w południe zakończyły się 
dwudniowe obrazy Zjazdu Biskupów 
Polskich. Popołudniu Dostojnicy Ko­
ścioła Katolickiego poczęli opuszczać 
Poznań. Pociągiem pospiesznym o ro­
dzinie 16,45 wyjechali w specjalnemu 
wagonie przez Strzałków do Warsza­
wy księża biskupi z Warszawy i Wil­
na oraz diecezyj okolicznych.

Zjawienie się tak znacznej liczby 
wybitnych przedstawicieli Kościoła na 
dworcu wzbudziło powszechne zainte­
resowanie publiczności. Na krótko 
przed odjazdem pociągu przybył na 
dworzec J. Em. ks. Kardynał-Prymas 
Hlond. Obok ks. kardynała Rakow­
skiego, wyróżniającego się wzrostem, 
powszechną uwagę zwracała osoba 
Nuncjusza Apostolskiego w Polsce, ks. 
arcybiskupa Marmaggiego, żywo roz­
mawiającego z otoczeniem, a zwłasz­
cza z sekretarzem zjazdu, ks. bisku­
pem Łukomskim.

Wśród wyjeżdżających znajdowali 
się ks. arcybiskup Jałbrzykowski z 
Wilna, księża biskupi: podlaski ks. 
Przeździecki, lubelski — ks. Fulman, 
siedlecki — ks. Sokołowski i łucki — 
ks. Walczykowski.

Po fotografji pamiątkowej, w chwi­
li ruszenia pociągu, usłyszano donośne 
„do widzenia", wypowiedziane silnym

Eksportacja zwłok
śp. Józefa Wybickiego

Toruń, 30. 4. (PAT.) W dniu 30 
bm. o godz. 18 odbyła się tu eksporta­
cja zwłok pomorskiego starosty kra­
jowego, śp. dr. Józe/a Wybickiego z 
domu żałoby do kościoła N. M. Panny.

Eksportacja zwłok śp. Wybickiego 
była wielką manifestacją całego spo­
łeczeństwa pomorskiego, które oddało 
ostatnią przysługę jednemu z najlep­
szych synów Ojczyzny, nieodżałowa­
nemu opiekunowi całego Pomorza.

W eksportacji wzięli udział: rodzi­
na zmarłego, przedstawiciele urzędów 
państwowych i samorządowych z wo­
jewodą Lamotem i dowódcą O. K. gen. 
Pasławskim na czele, bataljon hono­
rowy 6 pułku saperów, delegacje zrze­
szeń całego Pomorza oraz niezliczone 
tłumy publiczności.

Zwłoki pozostaną w kościele do 
czwartku, 2 maja.

Pierwsza burza
Wczoraj około północy przeszła nad 

miastem burza z grzmotem i błyskawica­
mi, której towarzyszył ulewny deszcz.

Była to pierwsza burza tegoroczna, (k)

Nagła przerwa w komu­
nikacji

W dniu wczorajszym popołudniu 
na ulicy Zwierzynieckiej z powodu 
uszkodzenia koła przy wozie meblo­
wym firmy Jankowski powstała prze­
rwa w komunikacji, ponieważ unieru­
chomiony w ten sposób wóz zatamo­
wał ulicę.

Przeszkodę usunęła zawezwana 
straż ogniowa, (k.)

Wykrycie awanturników
Banda awanturników, która przed 

kilku dniami napadła na lokal w Kl­
einie — o czem donosiliśmy w nr. 196 
naszego pisma — została już rozpo­
znana.

Po dokładnem zbadaniu tła całego 
zajścia policja odda sprawę prokura­
turze. (z)

lu. Protestu, sformułowanego w bardzo 
silnych słowach wysłuchała wypełnia­
jąca widzownię publiczność w skupie­
niu, manifestując następnie burzą okla­
sków współczucie swe dla ofiar gwał­
tów niemieckich. Protest kończył się a- 
pelem do artystów sceny katowickiej, a- 
by mimo prześladowań wytrwali na 
trudnym posterunku i nie ustali w roz­
powszechnianiu sztuki polskiej.

Manifestacaja zakończyła się odegra­
niem przez orkiestrę opery hymnu naro­
dowego przy wtórze publiczności, (k)

głosem z okna wagonu przez ks. Nun­
cjusza Marmaggiego.

Dostojników Kościoła żegnali na 
dworcu m. in. ks. Protonotarjusz Apo­
stolski dr. Hozakowski, ks. dziekan 
Rankowski, ks. prałat Bajerowicz i ks. 
prób. Gorgolewski.

Wieczorem o godz. 21,25 pociągiem 
krakowskim wyjechali księża biskupi 
diecezyj małopolskich i południowych, 
mianowicie trzej arcybiskupi-metro- 
polici: krakowski — ks. Sapieha, lwo­
wski — ks. Twardowski i ks. Szeptyc­
ki (obrządku greckiego). Olbrzymia 
postać ks. metropolity Szeptyckiego z 
długą brodą, wspierającego się na la­
sce, zwracała ogólną uwagę. Odjeż­
dżających, wśród których znajdowali 
się m. in. ks. biskupi Wałęga 1 Komar 
z Tarnowa, Łoziński z Kielc, Kubina 
z Częstochowy oraz biskupi obrządku 
grecko-katolickiego Kocyłowski i su­
fragan jego ks. Łakota z Przemyśla, 
odprowadzał również pozostający jesz­
cze w Poznaniu arcyb. obrz. ormiań­
skiego ks. Teodorowiez ze Lwowa.

W dalszym ciągu nocnym pocią­
giem krakowskim wyjechał biskup 
śląski ks. Lisiecki do Katowic.

Ks. biskup Szlagowski z Warszawy 
wyjeżdża do rodziny w majętności 
Wełno, (k.)

Ogień w fabryce
Cegielskiego

Wczoraj w godzinach przed,połud­
niowych wybuchł pożar w oddziale 
III. fabryki Cegielskiego na Górnej 
Wildzie. W magazynie zapaliła się 
farba i lakiery.

Ogień ugasiła straż pożarna, (k.)

0 zdrowie naszej dziatwy
Ponieważ wielkomiejska dziatwa 

wskutek niehigienicznych warunków 
mieszkaniowych, niedostatecznego od­
żywiania i braku odpowiednich tere­
nów do zabawy stale zapada na róż­
ne choroby, jak błędnicę, niedokrwi­
stość, gruczoły, skrofuły itp., znana na 
gruncie naszym instytucja filantropij­
na „Stella“, pragnąc choć w części te­
mu zapobiec i pomóc dzieciom, poczy­
niła starania w kierunku urządzenia 
kolonji leczniczej w Inowrocławiu.

W roku ubiegłym przebywało tam 
78 dziewcząt a w roku bieżącym licz­
ba ich ze względu na P. W. K. z pe-

Z teatru
Jubileusz 35-letniej pracy p. Marji 

Czerniakowej. „Damy i huzary”. Teatr 
Polski. Reżyser: dyr. B. Szczurkiewicz. 
Wykonawcy: Biesiadecka, Czerniakowa, 
Królikowska, Liebekówna, Ludwiżanka, 
Sąchnowska, Wysocka, Bracki, Godlew­
ski. Noskowski, Piotrowski, Przystański, 
Szczurkiewicz.

Według wszelkich reguł przeprowa­
dzony jubileusz p. Marji Czerniakowej 
był właśnie taką milą uroczystością do­
mową', jakiej spodziewaliśmy się i jakiej 
oczekiwała sama jubilatka. O dobry hu­
mor postarał się Fredro, o ciepły nastrój 
— publiczność, która przybyła licznie i 
zachowywała się serdecznie, a także 
koleżanki i koledzy, którzy po drugim 
akcie otoczyli na scenie jubilatkę, aby 
wręczyć jej kwiaty i dary przy akompa­
niamencie przemów. Tak jak w przed­
wojennej Rosji za najbardziej szykowne 
zaślubiny uchodziło „wesele z genera­
łem“, który wznosił toast na cześć pań­
stwa młodych, tak p. Czerniakowa mia­
ła jubileusz z jubilatem, bo pierwszą o- 
rację wygłosił dyr. Szczurkiewicz, sam 
niedawny jubilat. Były listowne życze­
nia od prezydenta Ratajskiego, Związku
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wnością, znacznie się zwiększy. W Ino­
wrocławiu dzieci znajdują pomieszcze­
nie w obszernych i zdrowych lokalach 
żeńskiego seminarjum nauczycielskie­
go. Odżywianie jest bardzo dobre a 
kąpiele solankowe przywracają dziat­
wie zdrowie i siły.

Zarząd „Stelli“ zadał sobie wiele 
trudu, aby dopomóc biednym dzie­
ciom a ofiarność na ten cel naszego 
społeczeństwa z pewnością nie zawie­
dzie, gdyż w okresie P. W. K. dziatwą 
będzie potrzebowała więcej opieki mz 
kiedykolwiek, (z.)

i . ....... . ..............  "

Stan pogody
Przewidywany przebieg stanu pogo­

dy na dzień dzisiejszy:
iepło przy zachmurzeniu przeważnie 

dużem. Miejscami drobne deszcze, zwła­
szcza w zachodniej i północnej części 
kraju. Słabe lub umiarkowane wiatry 
południowe i południowo - zachodnie. W 
górach wiatr halny. Odległość widzenia 
dość dobra.

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Poznańska Kolej Elektryczna
przystąpiła obecnie do zmiany szyn na 
Al. Marcinkowskiego. Ponieważ ul. 27-go 
Grudnia będzie niewątpliwie w czasie wy­
stawy przepełniona innemi środkami lo­
komocji. cały ruch tramwajowy skieruje 
się przez ul. Św. Marcina, Al. Marcinkow­
skiego i ul. Nową, odciążając tern samem 
plac Wolności i ul. 27 Grudnia, (bp.)

— * Plenarne zebranie Młodzieży 
Wszechpolskiej odbędzie się w jutrzejszy 
czwartek o godz. 20 w lokalu własnym 
przy ul. Św. Marcina 65. I ptr. (nad kinem 
„Coliosseum“). Ponieważ jest to ostatnia 
ogólne zebranie w bieżącym roku akad., 
obecność wszystkich członków i kandyda­
tów obowiązkowa.

SPORT
Tennis

Aanglelskł związek państwowy nade­
słał dziś do PZLT. depeszę, w której za­
wiadamia, że drużyna angielska na mecz 
o puhar Dawisa przybędzie do Warszawy 
w dniu 9 maja. Anglicy zjeżdżają w po­
danym już przez nas składzie. Do pol­
skiej drużyny wyznaczeni zostali pp.: 
Maks Stolarow, Tarnowski, Jan. .Loth S 
Warmiński. Kto grać będzie w pojedyń- 
czych a kto w podwójnych grach zadecy­
duje związek na 24 godziny przed spotka­
niem. Kapitanem drużyny polskiej jest 
p. Wasilewski (TeJ. wł.) .T. S,

Różne
P. U. W. P. przyznał A. Z. S.-owi sub­

wencję w wysokości 50 000 a Legii stołecz­
nej w sumie 100 000 zł. (Teł. wł.) T. S.

FILM
„Policmajster Tagiejew“ — Kino 

„Metropolis"
Coraz częściej jesteśmy świadkami wy­

stawienia filmów polskich i to w przed­
nim gatunku. Widać, są w Polsce entu­
zjaści, którym dobro polskiej produkcji 
filmowej, poprawa jej poziomu i stały 
rozwój leżą bardzo na sercu i że sprawie 
tej oddają się w sposób zasługujący na 
najwyższe uznanie.

Gdy widzieliśmy „Przedwiośnie“, rado­
wała się nam dusza, że wreszcie rodzima 
produkcja ruszyła z kopyta I — pozbyw­
szy się jednem cięciem wszystkich wad, 
właściwych polskim filmom — weszła na 
drogę, rokującą jak najlepsze nadzieje 
na przyszłość. Okazuje się, że radość na-

Artystów, radcy Jana Cynki, przema­
wiała p. Wysocka imieniem kolegów, 
składała życzenia i kwiaty Opera, Teatr 
Nowy itd., itd. Zakończyło się natural­
nie odpowiedzią jubilatki i mnóstwem 
braw.

„Damy i huzary“ przeszły gruntowny 
remont, jako że wchodzą w cykl komedji 
polskiej, z jakim zaprodukujemy się go­
ściom wystawowym. Nowobsadzone ro­
le wyszły na pożytek świetnej i już 
przedtem wesoło granej krotochwili. 
Drugiej takiej Orgonowej w ogóle w Pol­
sce niema — my tylko możemy sobie po­
zwolić na taki luksus, aby Lady Makbet 
grała herod-babę. Była to najrozkosz­
niejsza i najśmieszniejsza sekutnica, ja­
ką można sobie wyobrazić. Tragiczka, 
która dostanie brawo przy otwartej sce­
nie za jedną farsową gierkę, może zapi­
sać to sobie obok wszystkich szlochów, 
jakie kiedykolwiek wycisnęła. Jest to 
co najmniej taki sam tryumf, jak tamte, 
a może trudniejszy do uszczknięcia. Ka­
pelan zyskał na humorze i swoją jedyną 
scenę w trzecim akcie wysunął tak na 
front, jak właśnie trzeba.. Major niech 
tylko będzie troszkę więcej żołnierskim 
w postawie i w geście, a przypomni nam 
najlepsze sceny swego Cyrana, $V_. N,
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Przed 1 maja
Pogotowie wojskowe i policyjne w Warszawie — Starcia ko­

munistów m policją w licr linie — Aresztowania w Paryżu

Warszawa, 1. 5. (Tel. wŁ) W 
ostatniej chwili P. P, S. zgłosiła u 
władz zamiar urządzenia pochodu z 
Powązek i mostu Poniatowskiego na 
plac Saski.

Wskutek tego wyłoniła się możli­
wość zetknięcia się przechodzących 
pochodów.

Władze zwiększyły czujność. Od 
wczoraj wieczora zarządzono pogoto­
wie całej załogi policyjnej. W porozu­
mieniu z władzami bezpieczeństwa 
wzmożono również czujność władz 
wojskowych, (w.)

Berlin, 1, 5. (Tel. wł.) Pomimo 
zakazu prezydenta policji komuniści, 
jak wynika. z treści kolportowanych 
ulotek, zamierzają w dniu 1 maja 
wyjść na ulicę,

W obawie, że demonstranci mogli­
by sparaliżować komunikację, garni­
zon policyjny Berlina pozostawać bę­
dzie przez cały dzień w ostrem pogo­
towiu. We wszystkich punktach mia­
sta czuwać będą silne oddziały poli­
cyjne, aby w zarodku stłumić próby 
formowania pochodów demonstracyj­
nych. Na ulicach miasta patrolować 
będą samochody policyjne.

Wczoraj wieczorem w kilku punk­
tach miasta doszło do starć pomiędzy 
policja a wiecującymi komunistami.

B. Z,
Berlin, 30. 4. (Radio.) Dziś oko­

ło godz. 8 wieczorem doszło na przed-

sza nie była płonna, że polskie obrazy na­
prawdę zdążają siedmiomilowemj kroka­
mi. że coraz bardziej nadeptujemy zagra­
nicy na pięty, aby któregoś dnia, zawołać 
chórem: — Ófo jesteśmy, odrobiliśmy bra­
ki., stajemy obok was. jako równi z rów 
nyrni!

Proszę obejrzeć film „Policmajster Ta- 
głejew*'! Każdy przyzna, iż. wywod^na- 
sze są słuszne. Jest, to bezsprzecznie naj­
lepszy polski obraz.

Pó temat sięgnięto do powieści Ga­

Obsługa radiotelegraficzną P. A. T-icznej.
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Wiedeń . . . i » 71/2 125,43 100 szyling. — 59.71 34.55 ! 14.05 — 473.82 72.90

rn ieściu Berlina w Neukoeln do po­
ważnych starć pomiędzy policją a ko­
munistami, którzy mimo zakazu poli­
cyjnego urządzili pochód demonstra­
cyjny w liczbie około 1 000 osób.

Na wezwanie policji do rozejścia 
się demonstranci wznieśli okrzyk: 
„precz z policją!“ Na ponowne we­
zwanie z pośród tłumu padło kilka 
strzałów. Jeden z policjantów odniósł 
ranę na prawej ręce, inny zaś, który 
nadbiegi z pomocą, otrzymał uderzenie 
w kark. Demonstranci rozeszli się do­
piero po oddaniu kilku salw na po­
strach przez policję.

Berlin, 30. 4. (PAT). Wczoraj wie­
czorem w okolicy placu poczdamskiego 
komuniści próbowali zorganizować 
próbne demonstracje majowe, przyczem 
doszło do starcia z policją, w czasie któ­
rego 3 policjanci zostali przez uczestni­
ków pochodu pokaleczeni,

Policja zdołała tworzące się pochody 
rozproszyć.

Paryż, 30. 4. (PAT). W wyniku 
zarządzeń, zmierzających do uniknięcia 
manifestacji w dniu i maja, policja a- 
resztowala ubiegłej nocy kilkudziesięciu 
cudzoziemców, z których 26 zostało 
niezwłocznie wysiedlonych. Wśród wy­
siedlonych jest wybitny członek między­
narodówki moskiewskiej Bezpałow.

Aresztowano również sekretarza fe­
deracji unitarystycznej związku zawo­
dowego Davilleux.

brjeli Zapolskiej. Zresztą nie po raz 
pierwszy. Ale nigdy jeszcze wybór nie 
byt tak trafny, jak w tym wypadku. „Po­
licmajster Tagłejew“ jest pełną życiowego 
realizmu kartą z hisłorji rządów zabor­
czej Itosji na terenie byłej Kongresówki. 
Ten policmajster, pan życia i śmierci każ­
dego większego ośrodka, to symbol zwy­
rodnienia, szpiclostwa, sprzedawczyko- 
stwa, gangreny, która toczyła zdrowy, nie- 
zepsuty organizm polski. Chociaż temat 
obejmuje jedną z dawnych trzech dziel­

dotowania dewiz z dnia 30 kwietnia 1929

nic, jest bliski mieszkańcom każdej 
nich, każda bowiem miała swych Tagie- 
jewów, czy podobnych im zwyrodnialców.

Dotychczas za najlepszy w Polsce u- 
chodzil scenarjusz (Relidzyńskiego)_ „Ta­
jemnicy przystanku tramwajowego“, o- 
becnie zdystansował go scenarjusz „Po­
licmajstra Tagiejewa“. Powieść Zapol­
skiej przerobiono dość dowolnie, zwłasz­
cza jej zakończenie, ale wyszło to filmów; 
na dobre. Spoistość akcji jest beznagan- 
na, widać w niej logikę. Tak opracowany 
temat ułatwia pracę reżyserowi.

Juljusz Gardan wypłynął jako nowy 
talent reżyserski, stając się odrazu poważ­
nym konkurentem Henryka Szaro. Suk­
ces filmu należy zapisać na jego konto. 
Scenarjusz wykorzystał do ostatniej krop­
ki, biorąc z niego samą esencję. Obrazo­
wi nadał właściwe tempo, akcję bajecznie 
rozwinął, dbając o zachowanie napięcia, 
wreszcie aktorami pokierował sprawnie, 
ni© dopuszczając do zgrywania się lub 
maniery. Wszystkie postacie są prawdzi­
we, wyjęte z życia, chociażby to była drob­
niejsza rólka.

Gardan znalazł inteligentnych współ­
pracowników w operatorze- i architekcie. 
Dekoracje są ładne i przedstawiają się 
bardzo gustownie. Operator inż. Stein- 
wurzel jest jednym z najlepszych w Pol­
sce. Pracę jego cechuje Wielki postęp, 
czystość wykonania i coraz większe za­
poznanie się z istotą rzeczy. Zdjęcia, owa 
bolączka polskich filmów, tutaj wypadły 
zupełnie porządnie.

Również najwyższe uznanie należy się 
artystom, w pierwszym rzędzie Bolesła­
wowi Samborskiemu, który w roli polic­
majstra Tagiejewa, daje wielką kreację, 
stając w rzędzie czołowych aktorów cha­
rakterystycznych świata. Obok niego wy­
bijają się Eugenjusz Bodo jako jego po­
mocnik i Nora Ney, w roli pokojówki Jó­
zi. Marja Bogda bardzo ładnie wygląda i 
zapowiada się obiecująco. Zbyszko Sa- 
wan i Jerzy Marr, nasi czołowi amanci, 
nie znajdują wielkiego pola do popisu, 
wywiązują się jednak z zadania nadwy- 
raz sympatycznie.

Słuszność miał dowcipny i cięty Kor­
nel Makuszyński, pisząc na łamach jed­
nego z pism codziennych,- że cała zagra­
nica z Ameryką na czele winna zobaczyć 
„Policmajstra, Tagiejewa“, aby poznać, 
jak wyglądała Rosja i Rosjanie (bez po­
tężnych bród i sumiastych wąsów — oj, 
Ameryka!), a, Jannings winien u Sambor­
skiego przestudjować typy rosyjskie. — 
Święta racja, (a.)

Pomnik Mickiewicza w Paryżu.

Dział gospodarczy •
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

W ar 8z awa, 30. 4. (PAT.) Londyn 
złotych za 1 ft. szterl. 43,28. Paryż 287,50. 
Berlin za 100 złotych noty większe 47.02,5 
do .47.42,5, wypłaty na Warszawę, Katowi­
ce i Poznań 47,50—47.37,5. Gdańsk za 100 
złotych 57,74—57,89, wypłaty na Warsza­
wę 57,71—57,86, Praga, za 100 złotych wy­
płaty ha Warszawę 377,85—379,85. Wie­
deń czeki za 100 złotych 79,66—79,94, bank­
noty 79,60—79,80- Zurych za 100 złotych 
58 25 •

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Kraków, 30. 4. (PAT.) Akcje: Ziele­

niewski 126,25.
GIEŁDY TOWAROWE:

Ł w ó w, 30. 4. (PAT.) Zboże. Koniczy­
na czerwona krajowa naturalna 160—180. 
Reszta notowań bez zmiany.

Dzierżawa w Póznańskiem 
5000 mórg

pod pługiem. Dwa graniczące majątki, ewentl. 
pojedynczo. Szacunek gruntowy 3,50 mk. z mor­
gi, drenowane, w kulturze, pług parowy. Kolejka 
w miejscu. Reflekt. tylko ze znaczniejszą gotów­
ką. Prócz powyższych rózm. obj. w Póznańskiem 
do nabycia. Zgłoszenia zw 15 830
K. Swinarski, Poznań, Działyńskich 7, prt.

Firma załóż. 1888 roku — Telefon 53-28

Przedstawiciel
w celu wprowadzenia nowoczesnego skróconego systemu 
buchalterii, poszukiwany. Reflektent powinien być 
blJansista. Pożądane jest również ustosunkowanie w sfe­
rach handlowych. Zgłoszenia pod: „W. P. F. 106“ do Tow. 
Reki. Miedz, g. r, RUDOLF MOSSE, Warszawa, Marszał­
kowska 124. Tw 2429

Samochód
■Bena 8/20 osób (ciężar.) sprze­
dam z nowodu wyjazdu tanio. 
Adres wskaie Kurier Stary Ry-’ 
nek s»od nr. rp 4591

Ogłoszenia do 30 słów dła poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenią 

drobnych

Rzeźnik
kuchenny z długoletnia praktyka 
poszukuje posady w restauracji. 
Oferty Kurjer zdp 82 777.

Unieważniam
weksel. m 350 sł i akceptem r, 
Z. Wiikońskiegó. gdyż aastat 
skradziony. H. Bandrych

zdp 83 441

Samochód
póieieżarowy Chevrolet kryty, 
mani do dyspozycji zaraz. Ofer­
ty Ku rjer Pozn. zdp 83 285.

Panienka
lat 18 . z wykształceniem szkołj 
wydziałowej poszukuje iakieikot 
wiek posady zaraz lub nóźniei 
Oferty Kurjer zdw 82 850.Wspólnika

dla już nabytego patentowanego reklamowo - wystawowego 
objektu, który odrzuca ogromne zyski, przy czynnej* 1 (współ­
pracy, poszukuję. Oferty tylko solidnych firm będą uwzględ­
nione. Zgłosz. do eksp. Kurjera Poznańskiego pod zw 15 848

Panienka
z ładnym charakterem pisma Po­
szukuje posady początkującej —1 
Kurjer zdw 82 847Kapelusze

damskie przerabiam tanio w prze- 
ę,a,gu 24 godzin Sokołowska. Plac 
Wolności 7 I front bpw 3396

Na wystawie
przyjmie zaiecie przy stoisku 
młoda. inteligentna panienka. 
Kurier zdw 82 846.JDacJi V Zał.

___ _______________ 1899
rozmaite nowo pokrywa, stare naprawia i smoli. Wy­
konanie izolacji murów i posadzek asfaltowych. Do- 
/ godne warunki spłaty. k« mc

Prcefciętiiorsftro pokrywania dachów. Skład Materiałów 8odowianych.

JAN SOBECKI-Poznań

Zał.
1899

SPRZEDAŻE

Fabryka papy na dachy i asfaltu« 
Plac Wolności 17 — Tel. 32-50.

wprawny do wykonania 
liter — poszukiwany na 
okres dwutygodniowy. — 
Oferty Kurjer zp 15860

/» Meble
najtaniej za gotówkę na raty 
poleca Kałkus. Wrocławska 19, 
_________ jdp_82 906__________

Magiel
..Seilora” dobrze utrzymana 
sprzedam korzystnie. RudwiozaJs. 
Strzelecka 21. (Piekar.)

zdwp 82 993

Batikowanie
malowanie wszelkiego rodzaju 
wykonuje starannie i tanio. Pra-

Kapeluszy Damskich. W roclawska 19. pp 9559 18.343

Na 3 maja
mani jeszcze jedna orkiestrę pię­
knie zgrana wolna. Spieszne zgło­
szenia Guziński. Alej Marcin 
kow,«kiego 28. tel. 39-27.

adp 83 251

Książkowa-kasjerka
z czteroletnia praktyka biegła w 
liczeniu, pisze na maszynie szuka 
posady zaraz. Zgłoszenia Kurjer 

zdpw 83 261

Fryzjer
da msKo-meski przy dobrym z 
robku potrzebny zaraz lub pó 
niej. Andrzejewski. Fryzie 
Wolsztyn. zdpw 83 4

0» m»j 192® r. za oba wydania nuta włącznie tygodniowego uodatka iluś».
I rZeaDiaia Jlustrac)» Poznaoska”: w Pozozziu w eksped. tl4.00, w agencjach w mieście »14.50

' J Odnoszeniem do domu w Poznaniu zt 4,70, t odnoszeniem przez pocztę poza Potne
mew cifeti.wt zi 1.8«, Kwartalnie zł 14.58, pod opaska w Polsce »< 9,00, «od opaska w innych «rajach z! li,w. 
o razie wypaoaow, «powodowanych siła wyższą, przeszkód « »»¡.indzie, straikow ¡tp-. wydewn. . oip.owiae. 

za dostarczanie pisma, * abonenci nie mają prawa domagania się niencstarczon. aomerew ot odszkodowania.
Telefony do redakcji i administracji: 4461, 1476, 3307. 3524, 3525. 4072, w

} rr j O C7 A n 1 P efron?'! il-jamowaj 25 gr, na stroni« ł-łamowei 80gr, na stronie czwarte) 100 gr naatro- 
1 U O Z CI i l cl nie drugie) ISO gr, przed wiadomościami potoesnem) 200 gr od l-łamowego milimetra. OeloszeZ

.•orannegc przyjmujemy i
w dni przedświąteczna < . _____ ____w.„vs.. nanurumaop
Za różnicę między zastawem a wysokością »gioszenia, “powstałe wskutek'matrycowania^^wydawnictwo^nie^dpowUda 

niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.
'' ...........................  .1 .... ......
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